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Po roku pracy...
Lwów, 1. lipca 1902.

Dziś właśnie upłynął rok od dnia, 
w  którym pismo nasze po raz pier­
wszy opuściło prasy drukarskie, od- 

. dane przez nas pod sąd kraju i lu­
dzi dobrej woli.

Nie tailiśmy wówczas przed sobą 
trudności, których niepodobna było 
uniknąć, a które potem spiętrzyły się 
nawet ponad nasze pierwotne obli­
czenia.

Ale przystępowaliśmy do pracy z 
szczerym zapałem, rozumiejąc to de­
brze, że służba nasza jest służbą pu­
bliczną — że spełniając ją  należycie, 
możemy narodowi naszemu, krajowi, 
miastu przynieść pożytek, jaki każdy 
obywatel, w miarę sił swoich i zdol­
ności, winien jest złożyć na ołtarzu 
wspólnego dobra.

Nie do nas należy sąd, czy spro­
staliśmy zadaniu — czy i w jakiej 
mierze zasługi nasze dorównały na­
szym szczeiym chęciom i uczciwym 
zamiarom.

Lecz zestawiając bilans całorocznej 
pracy, wolni zarówno od nieuzasa­
dnionej chełpliwości, jak od. fałszywej 
skromności, możemy stwierdzić z du­
mą i radością, że rozwój Wieku No­
wego w pierwszym roku istnienia pi- 
sma przeszedł nawet najśmielsze na­
sze eezekiwania i nadzieje.

A  jakkolwiek dorobek nasz mate- 
CyaJny nie stoi w żadnym stosunku 
do tego wprost niebywałego rozwoju

U
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przez tego, ktćry wynalazł mordercę. 
Z  a n g i e l s k i e g o .

Ciąg dalszy.
Leon Dubert nie wiedział nic o ca­

łej sprawie i  odesłał mnie zaraz do 
Swego kuzyna, gdyż sam był zajęty 
bardzo jakiemś sesacyjr.om morder­
stwem, które zaszło w jego własnymi 
okręgu.

Pojechałem sam do pań a Francisz­
ka Duberta.

Dył ogromnie wzburzony, zdener- 
wow any, podrażniony, zachowywał 
się jak tygrys w  klatce.

Zatelegrafowano ćlo połieyi angiel-

i rozrostu pisma, jakkolwiek i dziś 
jeszcze przychodzi nam walczyć z po- 
ważnemi tj uclnościami finansowemi i 
zapewne' nie prędko będziemy od 
nich zupełnie wolni — to jednak 
świadomi jesteśmy tego, że stworzy­
liśmy Witkowi Nowemu trwałe a sil-' 
ne podwaliny, które pozwralają nam 
spokojnie i z otuchą spoglądać w 
przyszłość. ,«$
. liozpoczynając przed rokiem piacę 

naszą w niezwykle trudnych warun­
kach, zaznaczyliśmy z góry, że prace, 
tę pojm uj.m y jako .posterunek , oby­
watelski, z którego cofać się nie wol­
no i że jedynym c silem naszym jest: 
shiZijć dobrej sprawie.

Pod tern samem hasłem idziemy w 
dalszą drogę, na nowo trudy ' i 
znoje.

Przed nami, jak gwiazda przewo- 
dni.a, jak latarnia morska, prowadzą­
ca okręt wśród wzburzonych fal do 
upragnionego portu — świeci jedna 
wielka i święta dla każdego Polaka 
myśl: o odrodzeniu Ojczyzny, o wy­
walczeniu jej wolności i niezależnego 
bytu.

W ięc budzić narodową myśl, gdzie 
jeszcze nie ocknęła się z uśpienia, 
krzepić ją  tam, gdzie słabnie i upa­
da, przywodzić przed oczy rodaków 
wieli ie i piękne wspomnienia naszej 
świetnej przeszłości, zaznajamiać ogol 
z walką, którą dziś prowadzimy na 
wszystkich polach i we wszystkich 
dzielnicach rozdartej Ojczyzny o nasz 
zagrożony byt narodowy, ożywiać i

skiej, a ta przysłała jodnegc ze swo­
ich agentów. Tymczasem nie wyszło 
na jaw  nic szczególnego.' «

Pani idimpldnson ciągle jeszcze nie 
mogła być przesłuchana, a z córki, 
która nie chciała mówić i ze służącej, 
która nic nie wiedziała, nie można 
było nic wydobyć.

klatkę i córkę wypuszczono ze ści­
słego aresztu i pozwolono im zamie­
szkać w małym domku obok więzie­
nia, którego istotnie był części?,. No­
sił on wielo obiecującą nazwę ^pen­
sjonatu rodzinnego11, stał pod kierun­
kiem kobiety, która była z-a to odpo­
wiedzialną, aby aresztowani domku 
nie opuszczali, a ceny pożywienia były 
takie samu, jak w hotelu pierwszego 
rzędu.

Zależało mi na tem, aby uprzedzić 
agenta policyi londyńskiej i jeszcze 
przed jego przybyciem wpaść na wła­
ściwy trep.

Przez cały dzi ‘ń rozważałem szcze-

podtrzymywaó wiarę w przyszłość > 
w sprawiedliwość dziejową, która prę 
dzej czy później musi nam być wy 
mierzona, przypominać ustawicznia 
nieprzedawnione prawa nasze, krze 
wić miłość narodowych ideałów — 
oto, zwłaszcza w obecnej dobie, pierw 
szy i najświętszy obowiązek polskiegi 
dziennikarza. ! •

Tak pojmowaliśmy zadanie naszf 
dotychczas, tak samo będziemy .. ja ' 
pojmowali i w  przyszłości.

A  jeśli dziś, po roku istnienia, mo 
żerny liczyć przyjaciół i czytelników 
naszych na dziesiątki tysięcy — tc 
może i słusznie budzi się w nas przo 
konanie,^ że służbę 1 naszą ■ publiczna 
spełniamy uczciwie i pożytecznie, że 
trafiliśmy w tou właściwy, kióry w 
zbiorowej duszy naszego społeczeń­
stwa znajduje należyty oddźwięk.

I  w tem przekonaniu tkwi dla nas 
zarazem najwspanialsza nagroda na­
szej pracy najgorętsza zachęta do 
kroczenia dalej drogą obraną, na któ 
rej nie uznajemy żadnych ustępstw 
ni kompromisów. - •- "V v

Ładne stosunki.
Itadny miejski, Sckirmer, op.sał 

piekarnie lwowskie w -następujący 
sposób:

„Na zgromadzeniu . towarzyszy 
„Gwieżdzie“ podniesiono tyle skand 
licznych spraw , że R a d a  m iejska  w 
na się zająć zapobieżeniem złen

goły tej sprawy, jeden po drugim -> 
nie byłem w  ogóle w kstUitie zająć sir 
ezemś innem —  a im więcej łamałem 
sobie głowę, tem więcej zakorzenili 
się we mnie przekonanie, żo p, nna 
Simpkinson mniej była winną, niż sk 
wydawało. i

Punkty opar, sia były wprawdzie 
bardzc małe i może Loon miał słusz 
nośó mówiąc, że daleko mniej zajmo­
wałbym się tą sprawą, gdyby panna 
Simpkinson była, starszą i brzydszą.
. Zapytałem Franciszka, czy mógłdym 
otrzymać pozwolenie widzenia się z 
niemi. Przez cały dzień zastanawiałem 
się nad tem, czy mam uczynić ten 
krok, który bezwarunl owo musi do 
prowadzić do zawikłań, a który pocią 
gał mnie jednak swojem ryzykiem, i

Przygotowany byłem na to, żo natra-' 
fię u Franciszka na stanonrczy opór 
wachał się — zacząłem mu przedsta 
wiać, że jako ziomek mogę od uwię

*^&£3?ajuprzejir.ie] zawiadamiam, że z dniem dzisiejszym otwieram ive Lwowie przy uUcij Sokoła 1. 1 (róg Chorąt 
“  czyzny) fcGWY HAMDEL TOWAROM KORZENNYCH, delikatesów, Kawy, Herbaty, kuma, ‘Koniaku; Wódek, 

W in, Łakoci, Cukrów, Owoców świeżych i południowych, Piwa z tutejszych browarów akcyjnych tudzież skład 
produktów spcżvwc7ych, wiejskich, pieczywa, masła deserowego i kuchennego, pierników, węćlin, jarzyn i tonserw

Ceny  ożyłem najtańsze. Towary prow-dzam najlepsze, możliwie krajowe wyroby. Proszę uniżenie o łaskawe poparcie.
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które stołecznemu miastu hańbę tyl­
ko przynosi.

Stosunki hygiericzne w przygnia­
taj ącej -większości lwowskich pi ekarń 
"wprost urągają najprymitywniejszym 
ludzkim pojęciom.

Brud tam niechlujstwo w  naj­
wyższym stopniu. -Robotnicy cierpią­
cy  na zakaźne choroby skórne, zajęci 
są w piekarniach.

Delegat Kasy chorych sprawdził, 
ze „jeden z robotników wyrabiają­
cych c-hleb, miał ręce parchami po­
kryte!“ I  ten chlub jadła potem pu­
bliczność.

Przed kilku laty zrewidowały na­
gle i równocześnie kilkadziesiąt pie­
karń trzy komrsye miejskie z prezy­
dentem i wiceprezydentami na czele.

To, co bomisye te widziały w swej 
wędrówce, miało ten skutek, że ich 
członkowie przez kilka dni clileba do 
ust wziąć nie chcieli, a jeden z wice­
prezydentów skarżył się, ze w ciągu 
tej wędrówLi po piekarniach „cos 
go oblazło".

Paktem jest, że w  piekarniach maj­
strów pi( karskich znaleziono przewa­
żnie wszystko w  porządku, a nie­
chlujstwo owo i ohydę spolykała ko­
m isja  z reguły w  każdej piekarni 
niekoneesyunowancj.

Od tego czasu nic się w  piekar- 
stwie nie zmieniło, i publiczność zja­
da nietylko chleb bru d n y  i niech lu j­
nie zrobiony, ale co gorzej, przez 
chore nieraz, ziejące zarazą zrobi me 
ręce.

Wnioskodawca, jako przełożony 
korporacyi piekarskiej, me chce, by 
odium za to, co się dzieje, spadło na 
kolegów jego i dlatego czyni wniosek 
naglący: 1

„Bada miejska wzywa magistrat 
do przeprowadzenia ścisłej kontroli 
piekarń lwowskich i natychmiastowe­
go za mknięcia nieodpowiednich".

Nagłość tego wniosku uchwaLno 
znaczną większością.

lian oian id  nauczj cieli 
szkół średiłicli

Minister oświaty przeniósł: profos. 
A . Arendta z gimu w Drohobyczu 
do szkoły realnej w  Tarnowie; prof. 
gimn. "w Buczaczu, I. Babskiego, do 
gimn. w Bzeszowie; prof. gimn. w 
Tarnowie, M. Bogackiego, do gimn. 
IV . w  Krakowie; prof. rzecz, naucz, 
gimn. w  Stanisławowie, dr. Czerczyń 
skiego, dc gimn. w  Podgórzu; prof. 
gimn. w  Podgórzu, S Kozłowskiego, 
do gimn. św. Anny w Krakowie; rz. 
naucz. g imn. polsk. w  Tarnopolu, J. 
L e w i c k i e g o ,  do akademickiego gi- 
mnazyum we Lwowie; prof. gimn. 
w  Złoczowie, A  Maczugę, do gi.nn. 
w Nowym Sączu; prof. gimn. w Pod­
górzu, A . Mazanowskiego, do gimn. 
JH. w  Krakowie; prof. gimu. w Ja­
śle, S. Ziubrowskiego, do gimn. IV. 
w  jkrakowie.

Dalej zamianował minister ośwmdy 
rzeczywistymi nauczycielami następu-,

jąeych zastępców nauczycieli: W . Ar- 
vaya z  gimn. w Sanoku dla Tarno­
wa; G. Dobiaka z polskiego gimn w 
Przemyślu dla Dębicy; E. Gartncra z 
gimn. w Tarnowie dla szkoły realn. 
w Jarosławiu; B. Geberta z gimnaz. 
w Stryju dla Stanisławowa; K. C< o 1- 
c z e w s k i e g o  ze szk. real. we Lwo­
wie dla gimn. w Sanoku; S H o in­
ni e g o  z V. gimn. we Lwowie dla 
Tarnowa; W . Kryczyńskiego w gini. 
polsk. w  Tarnopolu dla Złoczowa; 1 
W. S i e n k i e w i c z a  z V. ginuuiz. we 
Lwowie dla Tarnowu.; E. Lewka z 
gimn. w Nowym Sączu dla gimn wT 
Złoczowie; W. Ostrowskiego zo szk. 
realn. w  Jarosławiu dla tego sa­
mego zakładu; Uff. P a c i o r k i e w i c z a  
zo szk. realn. we Lwowie dla szkoły 
realn. w  Tarnopolu; dr. S. Bud ni c- 
k i e g o  z akad. gimn. we Lwowie dla 
dla polsk. gimnaz.- w  Tarnopolu; $ 
Bu.wra z gimnaz. w  Drohobyczu dla 
szkoły realn. w  Stanisławowie; Sz. 
S y d o w i a k a  z gimn. akad. w o L w o ­
wie dla gim. rusk. w  Tarnopolu; W. 
Trybowskiego z gimn. w Brzeżnnach 
dla polsk- gimn. w  Kołom yi; J. Za- 
chomskiego z gimn. śwr. Jacka wT Kra- 
kowne dla gimn. w W adowicach, D. 
Żelaka z gimn. polsk, ■ w Toinopolu 
dla gimn. po'sk. w Przemyślu; wre­
szcie nauczycielem religii ndanow my 
ks. dr. P. Byłko, dotychczasowy za­
stępca naucz, w  IV. gimn. w Krako­
wie dla tego zakładu. ‘ '

zionych otrzymać takie wiadomości, 
jakich cne udzielić mu nie chciały.

—  Czy nikt niema do nich przy­
stępu? —  zapytałem.

— Ma —  odparł z pewmem waha­
niem —  jedna czy dwie osoby za 
szczeg''lnem pozwoleniem. Nie jest 
zakazanem widywanie się z niemi

—  Mógłbyś mnie pan do nich za­
prowadzić ?

—  Mógłbym, ale...
—  W  takim razie chodźmy natych­

miast- Im  więcej pan wydobędziesz, 
zanim przybędzie agent policjo lon­
dyńskiej, tem większe zyskasz pan 
sobie uznanie.

—  Dobrze.
Dał się przecież namówić!
Pojechaliśmy do domu, wyglądają­

cego bardzo ponuro w wąskiej ulicz­
ce, której nazwy zapomniałem.

Dom stał tyłem do ulicy, a znaj­
dował się pod osłoną więzienia Ośwle- 
tlenm było bardzo skąpe, wszystko

robiło bardzo smutne wrażenie, a po­
mimo wczesnej gocizmy — ibyło do­
piero wpół do ósmej —  spotykano 
bardzo mało ludzi, a wielo okiennic 
było pozamykanych.

Zatrzymaliśmy się przy potężnej 
bramie, nad którą palił się jasny pło­
mień gazowy. Pan Dubert pociągnął 
za dzwonek, poczem natychmiast u- 
kazała się gospodyni i wprowadziła 
nas do salonu.

Była to wysoka silna baba, w  po- 
plamionem i zasmarowanein ubrania, 
głos miała piskliwy, nad czołem zwi­
sały czarne ljcz.u. Eran aszek nazwał 
ją  panią Basseąnin.

Pokój, do którego nas wprowadziła, 
czynił bardzo niesympatyczne właże­
nie; meble obite były zielonym, kie­
dyś, dziś już wy płowiałym pluszem, 
na stole stały dwa wazony ze sztucz­
nymi kw Larami pod szklanymi klo- 
szam; Paliły się także dwa płomienie

gazowe, jeden pod mlecznem szkłom, 
drugi bez niego.

Po kilku półgłosem ‘ do gospodyni 
wymienionych słowiieh, komisarz po- 
licyi poszedł, pani Bassecpiin zaś u- ł 
dała się do przyległego pokoju, aby, 
jak powiedziała, zawiadomić panie o 
mojem przybyciu.

AV tym znajdującym się od tyłu 
pokoju, połączonym z salonem skrzy- 
clłowcmi drzwiami —  urządzenie za­
prowadzone widocznie dlatego, aby 
pani Basseąnin ułatwić czuwanie nad 
powierzonemi jej osobami — usłysza­
łem głosy.

Jeden z nich należał do panny Simp- 
kinson, drugi był głosem mężczyzny 
— pemy, sympatyczny, przyjemny 
angielski głos — rozmawiano też po 
angielsku.

Nie było to dla mnie bardzo przy- 
jemnem, miałem bowiem nadzieję, ż« 
teren pozostanie dla mnie samego.

(c. a: ń.) 1

C u i o s s e u m  T h o r n s  Codziennie wi&iKie przedstawienie,
w niedzielo i święta dwa przedstawienia
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Demonstrauya przed 
konsulatem rosyjskim.

Jak wąż morski ciągną się proce­
sy przeciwko tym, których podczas 
demonstracyj styczniowych areszto­
wała policya.

PrcKiiratorya oparła oskarżenie na 
j zeznaniach urzędników i żołnierzy 
policyjnych.

Kilka osób już poprzedni o zasądzo- 
j s no, dziś stanęli przwl trybunałem 
{J wyro kującym : '
£ Leon “Weinfeld, słuchacz praw, ̂ '
[i Stanisław Janusz Kachnikiówiez, 
;| kandydat notaryalny i

Artur Romankiewicz, słuchacz V 
Toku politechniki.

Oskarżono ich o występek zbiego­
wiska, opór władzy itd.

Oskarżenie swe motywuje prokura- 
torya w następujący sposób:

„Dnia 21 stycznia 1902 urządziła 
młodzież szkół -wyższych, rrimnazyal- 
nych i rękodzielnicza pamiątkowy 

Lobchód rocznicy powstania z r. 1863; 
liczn ie zebrana na cmentarzu Łycza- 
/o w : kiiu, po odśpiewaniu pieśni pa- 
'fcryotycznych, zamiast spokojnie ro­
ze jść  się, demonstracyjnie ruszyła ku 
miastu.

Komisarz policyi, Aleksander Des 
>Logęs, którego obowiązkiem było w 
M yśl otrzymanego od władzy zlece­
nia, nie dopuścić do demonstracyl, 
kilkakrotnie wraz z agentami i źuł- 
*niorzami policyjnymi zastępował tłu- 
liowl w ulicy Piekarskiej, Batorego, 
Akademickiej i Kraszewskiego drogę 
ii wzyw_ał do spokojnego rozejścia się, 
jłecz demonstranci tych wezwań nie 
słuchali, zaciągnięte kordony policyj­
ne przerywali i wśród śpiewów i 
wrza k ów  ciągnęli dalej głównemi u- 
iicami miasla.

Przytem straż policyjną obrzucali 
.kamieniami, grudami śniegu, lodu. 
Dopiero w ul. Kraszewskiego przez 
oddział huzarów zostali ekscedcnci 
rozproszeni i skrywszy się do ogrodu 
miejskiego, poczęli ten oddział w oj­
skowy obrzucać śniegiem i grudami 
lodu.

W edle zeznań świadków, do roz­
prawy wezwanych, na czele tłumu 
szło czterech mężczyzn, trzymających 
się pod ręce.

Do tych więc ustawicznie organa 
policyjne zwracały się z wezwaniem 
ao rozejścia, lecz najzuchwalej zacho­
wujący się w tej czwórco obwiniony

Weinfeld, nie zważał wcale na te 
wezwania i  przeciwnie, ciągiem wo­
łaniem: „naprzód panow ie!“ tłom do 
nieposłuszeństwa i  oporu władzy po­
budzał.

Drugi w  tej czwórce, obw. Ka- 
chnikiewicz nietylko, źe również .nie 
był posłusznym wezw aniu do rozej­
ścia się, lecz nadto kaprala policyi, 
Emila Gorzkowskiego właśnie w 
chwili, gdy ten ‘ takie wezwanie w 
imieniu prawa powtarzał, czynnie 
znieważył, kopnąwszy go nogą.

W  dalszym ciągu tego demonstra­
cyjnego pochodu w  tu. Kopernika, 
rzucił obwiniony Weinfeld za kapralem 
policyjnym Gorzkowskim kamieniem, 
lecz. go nie traiił, jednak mógł doro­
zumieć się, że czyn taki -może naru­
szać bezpieczeństwo życia, zdrowie 
lub ciała ludzkiego.

Tłum rozproszony w ul. Kraszew­
skiego przez oddział huzarów, skryw­
szy sję w  ogrodzie miejskim, począł 
dalej demonstrować, rzucając kami s- 
niam: w  kierunku wojska i znajdu­
jącego się przy ulicy Kraszewskiego 
konsulatu rosyjskiego.

I tu nie pomagały wezwania orga­
nów policyjnych, ao zaprzestania tej 
„burdyu ulicznej. •/ ,.

Z  zeznań świadków wynika, że w  
ogrodzie miejskim na czele demon­
strującego tłumu znajdował się obwi­
niony Romankiewicz, ‘ który pomimo 
kilkakrotnych wezwań,-  do niego się 
odnoszących, aby odszedł, mc tylko 
nie ustąpił, lecz wprost działał pod­
burzające (?) wołając: „hura na poli- 
cyę, hańba im !u I tern zachowaniem 
się demonstrantów do uporu orga­
nom policyjnym, i do dalszych eks­
cesów pobudzał“ .

*
Przebieg rozprawy był bardzo in­

teresujący. * ‘-~
W szyscy trzej obwinieni wyparli 

się zarzuconych im aktem oskarżenia 
czynów, a Kachnikiówiez oświadczył, 
że w dniu tym wcale w czasio de- 
monstracyj nie był na ulicy, jeno 
pracował w  kancelaryi notaryalnej p. 
Piszka.

Jako świadkowie zeznawali komi­
sarz policyi p. Dos Loges, który nie 
zeznawał obciążaj ąco, dalej agenci 
policyjni Kawyn, Dom i Terlecki, tu­
dzież policyanci.

Niektórzy z nich mówili obwinio­
nym wprost, że ich poznają jako 
„sprawców“, zarzuconych im przez

prokuratoryę czynów, niektórzy zal 
nie obciążali ich wprost-

Najgłó wńiejszym świadkiem dowo 
dowym był kapral policyjny Gorz. 
kowski.

Na jego zeznaniach w śmdztwie o  
parła się głównie prokur atorya.

I  dziś, jakkolwiek me z taką sam; 
pewnością, jednak oskarżał "Wemfeidą 
nie stwierdził tylko, czy widział ja j 
Weinfeld rzucał Lamiemami.

Co zaś do Kachnikiewioza, to pc/ 
przysięgą Gorzkowski zeznał, że ti 
on właśnie jego kopnął na ulicy Pio' 
karskiej.

W szoregu świadków, którzy do' 
wodzili, że ci, którzy zasiadają na ła; 
wie oskarżonych, są niewinni, stanęl, 
p Władysław Pelczarskr, słuch icf 
politechniki, noiaryusz Mayer, depen 
dent notaryalny Dawid i joszczt dwaf 
inni

Ci ostatni czterej pod przysięgi 
stwierdzili, że Kachnimewicz w czy 
sie demonstracyi był zajęty w kan 
celary* notaryusza Piszeka.

Sprze- ;znośo zeznań czterech świad­
ków z zeznaniem polieyanta, wywn 
łałą w sali sądowej wielkio ździw?a 
nie.

Pu przeprowadzeniu rozprawy try  
bunał uwolnił Romankiewi ;ża i  Ka5 
cln ikiewicza od wm y i kary, a zasą. 
dził ty lk o ; W emfełda za Vystępę!1 
zbiegowiska na 7 dni aresztu. zam,£v 
niając mu tę karę na grzywnę 33 
koron.

Śmiertelna waJka.
Ogrodnik, Antoni T-ttner, zajęty 

czyszczeniem ryrny na dacnu w il 
magna! a węgierskiego, Sereny’ego 
znalazł śmierć z tego powodu, iż dra/ 
binka, którą się posługiwał, była zr 
krótka.

Tiftuei ustawił drabinę przed 
drzwiami, prow adzącenn z wił! na 
dwór.

Znajdował się właśnie na samej 
górze, gdy dziewczyna pośpiesznie o 
tworzyła drzw 1

Jędrno ich skrzydło uderzyło o dra< 
binę, która się wywróciła, a igrodnU 
szerokim lukiem spadł na przociwla 
głą stajnię tak nieszczęśliwie, że zna/ 
lazł śmierć przez istotne uduszenie.

Ostatni szczebel drabiny przycisr ą 
mu tak silnie gardło, że w kilki 
chwilach nastąpiła śmierć.

Śmiertelna walka trwała tak lu ó t 
ko, żo o ratunku nawet mowy byj

została otwartą we wtorek d. 17. czerwca br. p rzy  ul. Sobieskiego I. 3 naorzeciwko 
filii poczty obok sklepu Diilmara, w  którem to miejscu dawał się odczuwać brak tegł 
rodzaju lokalu. P iw o pilzneńskie i okocimskie, przekąski zimne i  gorące. Polecam moj.

znaną z  dobroci kuchnię i przyjm uję abonament także do domi'
640 Z  poważaniem K IC H A Ł  ILKGW , znany restaurator z „Frohsina1"',
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nie mogło —  tem -więc >j. że świad­
kowie tej strasznej sceny zuperm e 
straci] głowę i zamiast odsunąć dxar 
brnę, z; częli wrzeszczeć w  niebo- 
głosy.

I  sprawie zastrzeleni
ś, p. Waluszewskiego

otrzymujemy od rzeżmków wyjaś­
nienia, odnoszące się do sprawozaarua 
podanego w Wieku Nowym , a miano­
wicie do tego , że p. U-ottUeb pod wra- 
żenien zajść w rzeźni, był w obawie 
o swoje życia -rs^nm-

Otóż stwierdzają rzeznicy, że oni 
nie dawali powodu do tego, aby pan 
Gottłieb miał się obawiać o zycio. — 
Jeżeli miały miejsce jakie zajścia, to 
wwwołane on6 zostały przez p. Gott­
lieb a. nurt*"" . u J-k. —

Razu pewnego, prawda, jeden rzeż- 
nik zroznaczony ruiną materyalną, do 
której doprowadził go p. Gottłieb przez 
swoją pedanterię czy sekaturę, od­
grażał się, ale sam sobie, że chyba 
przyjdzie mu się przebić. *

“Wtedy dowiedział się o tern pan 
Gottlieb i wezwał pomocy policyi, 
biorąc to za pogróżkę skierowaną do 
swej osoby,

Rzeznik ten, który, nietylko te nie 
zastrzelił nikogo, ale palcem nawet na 
nikogo nie i uszył, —  został areszto­
wany

W  sądzie odbyła się o to rozprawa, 
którą pan Gotthob przegrał i munał 
rzeznikowi zapłacić za zniszczone w 
rzeźni ciblę, co włośnie poprzednio 
doprowadziło rzeźnika do takiej roz­
paczy, że odgrażał się samemu sobie.

P o d  grozam i budynku.
Dziś, przed tutejszym trybunałem 

wyrokującym odbyła się rozprawa 
przeciw Leibow. Bojrekowi, właści­
cielowi realności i Błażejowi Kozaro- 
wi, cieśli z Mostów Wielkich.

Bojrek kupił w Mostach “Wielkich 
realność.

Dom wymagał naprawy. Bojrek o- 
trzymał od gminy pozwolenie na na­
prawę i oddał reparaeyę cieśli Kuza- 
rowi, który w ten sposób naprawńał, 
że podparł dach belkami i wyjmował 
podwaliny.

Robota była partacką, budynek 
jnzawalił się kn sąsiedniemu domowi. 
Gmina wydała nakaz zaprzestania 
reparacji i poleciła rozpocząć rozbie­
ranie walącego się budynku.

Nakazu tego nie usłuchał Bojrek, 
ani cieśla Kozar.

Robotnicy z ich rozkazu robili da­
lej i mimo t,o, że zwracali uwagę, iż

może być niebezpieczeństwo icb. ży­
cia, Bojrek i Kozar kazali im praco­
wać.

Fatalny był koniec.
Dom runął, pod gruzami znalazł 

śmierć jeden robotnik, pięciu odnio­
sło c iężkie uszkodzenia.

Tak sprawę przedstawiła prokura- 
torya, a działo si^ to w lecie zeszłe­
go roku.

Dziś stwierdzi! znawcy budowni­
ctwa, że katastrofa ta, nie stała się 
z winy Bojrcka i Kozara, lecz wsku­
tek tegc, iż budynek zamókł sku­
tkiem ustawicznej ulewy. -

Na podstawie tego trybunał uwol­
nił Bojreka i Kozara.

Drobiazgi
Lwów.

W miejskiem biurze Drący zapanował
od part dni ruch dosyć ożywiony. Ro­
botnice godzą się do pracy i wyjeżdżają 
do robót. _

. Tłum ok, zawierający worek z grochem, 
bochenek chleba, koszulę chłopską, płót- 
niankę itp. odebrał dziś Mojżesz Hbnig 
od jakiegoś mężczyzny, który chciał z tym 
tłumekiem przeleźć prze:*, parkan przy pl. 
Zbożowvm. Mężczyzna ów uciekł, a tłumok 
zdeponowano na policyi. Rzeczy te pocho­
dzą z kradzieży.

Kraj.
HaKatyzm W  Kołomyi. Donoszą nam 

z Kołomyi, że inżynier redy powiatowej 
sprowadza cement do robót Krajowych 
z Opola na Górnym Szląsku mając w 
Galicyi uznany powszechnie za bardzo 
dobry cement szczakowski, lub też 
w  Królestwie Polskiem.

Kożeby nowo mianowany prezes rady 
powiatowej w Kołomyi zajął się tą spra­
wą i wysłał grawitującego ku krzyżakom 
pana —  nach Draussen.

Psie eldorado zrooili ze Stanisławowa 
stacyonowani tam wojskowi. Jak ram 
donoszą stamtąd, psy gospodarują tam 
jakby w jakiem psiem państwie. W szy­
stko takiemu panu psu wolno i przepisy 
dla nich wcale nie istnieją. Brytany ofi­
cerskie napadają bezkarnie na dzieci, ką­
sając je  i drwią sobie z wszelkich o- 
prawców i przepisów magistrackich. Psy 
oficerskie grasują po piwiarniach i re- 
stauracvach. a ambitni ich właściciele 
urządzają z nimi tam harce i po-

Miejskie biuro pracy, na wzór iwow- 
wskiego powstaje w tych dniach w Kra­
kowie.

Odpowiedzi Redakcyi. —  Panu T. D. 
w Mostach Wielkich. Prosimy zaraz 
przysłać, a co do nagrody, to same się 
przez się rozumie. - — -

Depesze „Wieku Nowego"*
Z  dnia i . łipca.

Pobicie W  szpitaiu, —  Kraków. —
W  sprawie zmarłego adwokata Dobiji 
policja  ukończyła już dochodzenia i za­
rządziła aresztowanie posługacza oddziału 
obłąkanych, Wincentego Krawczyka, któ­
rego pod zarzutem zbrodni zabójstwa od 
stawiono dc sądu karnego ; tan. odbywać 
się będzie dalsze śledztwo. ^

L w y  na wolności, —  Kraków. W par­
ku krakowskim, wskutek złego zamknięcia 
klatki, wydostało się wczoraj na wolność 
5 lwów, z którymi produkuje się miss 
Ella.

Lwy zaczęły krążyć po parau, a prze­
rażona publiczność uciekała, za nią r zuciła 
się do ucieczki orkiestra Lw y zaczęły 
przybierać groźną postawę, dopiero po 
30 minutach udało dię misa E lb wpro­
wadzić lw y do klatki, w ten sposób, że 
do ś.odka rzucała kawałki mięsa, a iwy, 
aby dostać to mięso, wchodziły jeden po 
drugim do klatk’

Rozbicie pociągu. —  Petersburg. Ka­
tastrofa wydarzyła się między stacyami- 
Mszynskaja a Preobraćenakaja na 106 
wiorście, kolei petersburskiej. Uległ roz- 
biciu ppciąg osebowy, złożony z 2 paro­
wozów, wagonu pakunkowego i  10 oso­
bowych. k

Parowozy wywróciły się. Siedm wago­
nów wyskoczyło z szyn. Palacz Paweł 
Łojewski i podróżny Aleksander Dauer- 
berg ponieśli śmierć. Nadto kibta osób 
jest lekko, a jedna ciężko ianna.

Przypuszczają, że przyczyną katastrofy 
była nieodpowiednia do wytrzymałości 
toru szybkość jazdy lub rozluźnienie się 
szyn.

Ze szKoł średnich —  Wiedeń. Mi­
nister oświaty zamianował rzeczywi­
stymi nauczycielami następujących 
zastępców nauczyeieL: Dyomzego
Koreńca z ruskiego gimnazyum w 
Przemyślu dla szkoły realnej w Kro­
śnie; Stanisława Pająka z girnna- 
zyum jasielskiego dla tego samego 
zakładu i Maryana" Routera z i i i .  
gimnazyum. w  Krakowie dla Pod­
górza. ‘ V' ‘

Awanturnicze Prusaki- —  Jerozolima.
Sąd tutejszy zasądził na rozmaite ka­
ry 15 niemieckich Franciszkanów za 
bójld tamtegoroczne w  kościele św. 
Grobu.

Konsul niemiecki wniósł przeciw 
temu wyrokowi protest.

Nowe trójnrzym ierze. —  Rzym. 
Wszystkie dzienniki postępowe wy­
stępują ostro przec’wko trój przy m k 
rzu “Włocli, Austry. i Niemiec, posło­
wie zaś mają się domagać w Izbic 
przedłożenia oryginalnego tekstu i“
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Drobiazgi.
Lwów.

K rajow y kurs cla pisarzy gminriych.
W  niedzielę odbyto się zakończenie kur­
su dla pisarzy gminnych. Rezultat egza­
minów był pomyślny. Z 41 kandydatów 
wszyscy złożyli egzamin. Postęp celujący 
otrzymało 8, mianowicie: Chmiel Szy­
mon (pow. Łańcut), Kędzior Józef (pow. 
Rzeszów), Koteczek Jan (pow. Zydaczów), 
Romaniszyn Mykieta (pow. Brody), Świą­
tek Jakób (pow. Dąbrowa),. Waudas Jan 
(pow. Brzozow), Wasiewicz Jan (pow. 
Dobromil) i W ładyka Jan (pow. Jasło). 
18 kandydatów otrzymało postęp bardzo 
dobry, 13 dobry, a czterech dostate-
C7 iv.

SiedztwO karno przeciw dyrektorowi 
rzeźni p. Gottliefcowi, za zastrzelenie ze­
szłego piątku w nocy na ul. Nowej rze­
źni, ogrodnika Franciszka Waluszew- 
skiego, prowadź sędzia dr. Waśśuńg. 
Dziś rozpoczął sędzia przesłuchiwad świad - 
ków tego strasznego zajścia.

Nie wykluczoną jest możliwość, że po 
przeprowadzonem śledztwie, sędzia za­
rządzi aresztowanie p. Gottlieba.

Minister obrony krajowej wydał roz­
porządzenie, zmieniające kilka postano­
wień co do meldowania się żołnierzy 
w stanie armii, marynarki i obrony kra­
jowej.

,.Bwa Ś w iaty“ . Pod tym tytułem stwo­
rzył p. Klemens Kołakowski komedyę, 
której treść rozgrywa się w lwowskim 
Świecie literacko-dziennikarskim.

G ry hazardOWne zostały zabronione we 
wszystkich klubach i stowarzyszeniach. 
Co na to nasze kasyna „narodowe"?

Rektorem politechniki na rok następny 
wybrany został profesor mechaniki i teo- 
ryr maszyn Tadeusz Fiedler.

Zakład ŚW. Ła za rza Ula być rozsze­
rzony kosztem 41.0U0 koron, a budowa 
nowego piętrowego domu rozpocznie się 
jeszcze w tym miesiącu.

Nowa, a raczej odświeżona trochę Ra­
da miejska zbierze się na pierwsze po­
siedzenie prawdopodobnie dopiero w przy­
szłym tygodniu.

W „Wspólności“ odbyło się wczoraj
walne zgromadzenie pod przewodnictwem 
p. Wojciechowskiego. Do nowego zarządu 
weszli p. Józef Begeta, jako dyrektor, 
Kazimierz Legeźyński, jako skarbnik, 
18 wydziałowych i 3 członków kom isji 
rewizyjnej.

W sprawie niewyasfaltowania dotąd 
stanowisk dorożkarskich przyrzekł prezy­
dent Małachowski zająć się tem i odpo­
wiedzieć na . interpelację p. Naj,sarka 
na najbliższem posiedzeniu Rady miej­
skiej.

H enryk Sienkiewicz został wskutek 
jednomyślnej uchwały Rady miejskiej ho­
norowym obywatelem ni. Lwowa, jfcyrrK.

P. Gottiiicb otrzymał urlop na czas 
nieograniczony, dopóki nie wyjaśni się 
sprawa zabójstwa ś. p. W a lcz y ń ­
skiego.

Reorganizacyi siódmego departamentu 
wczoraj jeszcze nie uchwalono, a to z po­
wodu niedokładnego sprawozdania wy­
pracowanego przez p. Gubrynowicza,

Okradziono sklep z naftą przy ulicy 
Żulińskiego, wyrządzając szkodę na prze­
szło 100 koron.

Za demonstraeye styczniow e został
na miesiąc ścisłego aresztu skazany cze­
ladnik masarski Roman Mirowski. Leżał 
on wskutek pokaleczenia przez polieyanta 
Melnyka trzy miesiące w  szpitalu i dia- 
tego rozprawa dopiero teraz się od­
była.

P ierw szym  skazańcem z krwawych 
dni jest zarobnik Płycyk, który został 
wczoraj ■ skazany na sześć tygodni ści­
słego aresztu za to, iż już po zawarciu 
ugody wykrzykiwał: „w  łeb by  temu
strzelić, co taką ugodę zrobił". Świadka­
mi dowodowymi byli policyanci. ;

Mordownia koni istnieje obecnie przy 
ul. Lenartowicza 1. 10. W ywożą tam zie- 
nr.ą pod fundamenty, a woźnice tak prze­
ładowują wozy, że istotnie konie >uciągnąć 
rek nie mogą. Bicie biednych zwierząt 
wzbudza szczerą litość. Możeby Towa­
rzystwo ochrony zwierząt zajęłc się losem 
tych koni?

Dyszlem dorożkarskim został wczoraj 
silnie zraniony krawiec Jan Znoj. Ranę 
zeszył mu lekarz stacyi ratunkowej

Zawiadomienia.
Z  teatru miejskiego.
W e środę „Nadzieja", dramat w 4. 

aktach FI. Heyermannc’a.
XII. Zjazd chirurgów polskich odbę­

dzie się dnia 14. i 15. lipca b. r. w kli­
nice chirurgicznej w Krakowie. Tematy 
do ogólnej dyskusyi są następujące: 
1) „0  operacyjnem leczeniu chłoniaków 
(lymphoma) na szyi". Referent kol. Trze- 
bicky. 2) „Chirurgia dróg żółciowych". 
Referent kol. Kader, coref.: kol. Pró­
szyński.

Prócz tego zapowiedziano znaczną li­
czbę wykładów.

Pierwszego dn;a Zjazdu odbędzie się 
od 8 — 9 gndz. zwiedzanie kliniki chirur­
gicznej, drugiego dnia w tymże czasie 
oddziału chirurgicznego w szpitalu św. 
Łazarza. Posiedzenia odbywać się będą 
od 9 do wpół do 1 godziny przed po­
łudniem i od 2— 4 po południu.

Kurs sześciotygodniowy dla kandy­
datów organistowskich i dyrygentów ko­
ścielnych, na wzór metody konserwato- 
ryum dla muzyki kościelnej w Ratysho- 
nie, urządzony zostania w Tarnowie na 
początku lipca b. r.

PouFne zebranie dye ta ryuszy odbę­
dzie się dziś dnia 1. lipca b. r. o go­
dzinie wpół do 8, wieczorem -w tali

Stowarzyszenia pńźy ul. Sykstuskio.j I 17 
Z zarządu odciziatu kolarzy Sokoła 

lwowskiego. Druhowie biorący udział 
w zlocie okręgowym w  Sokalu, zechcą 
zgiomadzić się we wtorek i czwartek J3. 
lipca o godzinie 8. wieczorem w sali 
Sokoła, celem odbycia próby rejów. W y ­
jazd ó. f o godzinie 8. wieczorem punkt 
zborny w Sokole. i

W  niedzielę 29. czerwca: -, wycieczka 
do W oli DoLrostańskiej wyjazd rano, po 
południu do Janowa

- „P odw ieczorek11 na dochód zasłużonej 
i pożytecznej instytucji Dzieciątka Je­
zus", zostającej pod wzorowem przewo­
dnictwem ks. mndrzejowoj Luooimrskiej 
odbędzie się dnia 3 lipca we czwartek 
o godzinie 3 po południu. Dzień nadzu^- 
czaj dobrze wybrany, gdyż wszyscy w ra­
cający z wyścigów zechcą pokrzepić się 
po doznanych wrażeniach, czyniąc zara­
zem miłosierny uczynek.

, Pubiioznośc: naszej nie potrzeba nama­
wiać by  się licznie zebrała. Od dawna 
otacza bowleir tę iDStytucyę skuteczną o- 
pieką.

Kraj.
Samobójstwo żoblierła. Michał Siwoń 

szeregowiec 90 pp. W Rzeszowie, odebrał 
sobie życie wystrzałem z karabinu w  pią­
tek 27. czerwcą w koszarach t. z, Kraiń- 
skiego. Siwoń służył już drugi rok przy 
wojsku i  b y ł przydzielony do tutejszej 
menazy oficersiiitj i dość łubiany przez 
zwierzchników. Powód samobójstwa jak 
zwykle w  wypadkacR samobójstw żołnie­
rzy niewiadomy... '

Utonięcie, w  Ruszczy zdarzył mę 
straszny wypadek. Dwie włościanin wio1 
zły czworo dzieci do Makowa —  
dla szczepienia ospy ochronnej Oprócz 
nich jechał woźnica i jedna kobieta. 
K iedy wóz jechał przez Skawę, przy 
dość wysokim stanie wody, koła przednie 
się rozsunęły i wóz zaczął tonąć. W o ­
źnica i konie, tudzież kobieta siedząca 
z przodu zdołali się wyratować, nato­
miast dwie kobiety z tyłu siedzące, 
wpadły do wody i utonęły razem z czwor­
giem małych dzieci.

Amatorów zegarka aresztowała przed 
kilku dniami polieya stanisławowska. Są 
nimi bracia LiebleinOwie z Ujścia' zieuo- 
nego. Młodszy z nien, Chrhn, lat 13 li* 
czący, upodobał sobio złoty ismontoar 
rotmistrza dragonów hr. Hoyosa, który 
zostawił go w  bluzce pozostawionej na 
rowerze w  podwórzu koszar artylerzy- 
ckich. <

Chain- zaniósł „spędzony" zegarek 
bratu swojemu Majerowi, a ten ozomprę- 
dzej spiłował na kopercie zegarka mono­
gram właściciela, ażeby tem łatwiej zega­
rek sprzedać. Sztuka się jeunak nie po­
wiodła. Amatorów cudzego zegarka od -, 
dano sądowi, a zegarek powrócił dn 
swojego -łaśoićięla- '
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S F L O S - S T . .
Szła sobie młoda wiosna o wcze- 

s .em świtaniu od boru przez łąki.
Jużci zorza jasna porozpinała tęcze 

,,b. wschodzie i zapłonęła rumieńcem 
przy piersi ziemi; a gaj brzmiał świe- 
gotem ptasim, aż Się rozlegało aa- 
kko.

"W polu, zerwaDy- z bruzdy sko- 
w:onek biegł, jak kamyk, rzucony w 
błękk, dzwonić na Aue Maria.

Ziemia w łąkach dymiła mgłą gę­
stą i woniami, a rosa ciężka, perlista, 
osiadała sznurami na liściach. I  w 
tych paciorkach dużych a wilgotnych 
trawy łężno były jakoby siwe i kła­
dł [ się niby pokosami, -. ociężale i 
nizino. —

iYiosiia bosa, z twarzą ciemną, ja ­
ko ta gleba, żywiąca, z oczyma ja- 
su .ni, jako te niebiosy nad ziemią — 
zw. 'CZttjj.no szczera dziewucha wiej- 
sr;a — narwała sobie fiołków i kon­
walii w lesie, przylaszczków pod la­
sem, kaczeńca i jaskrów złotych w 
łąkach, plotła wieńce i śpiewała 
sobie:

Hej ! za mną przez te zorzo, 
.H ej, za mną przez świtanie, 

Idą-ci druchny B ożo : 
r Kochanie — miłowanie.

łdzie-ci maj rozwity, I
‘Wesela idą g łosy.
W ieź  zorze i przez świty, 
brzóz kwiaty i przez rosy.

Hej’!...'

Była-ci na rozstaju kapliczka uma­
jona z obrazem Matki Boskiej.

Zobaczył ją  wiosna i. dalejże spie­
sznie wieńce splatać, a splatając, nu­
cić pobożnie: ‘ : [

Po nad to jasno zorze,
Po nad tej wiosny rajem, 
Królestwo Twoje Bożo —
Tyś ziemi onej majem

\V Tobie przedziwne śwny 
I  cudna nić przędziyya,
I  zorzo i błękity*’- _
Mateńko miłościwa!

I ; spieszj ła wiosna cło stóp ka­
pliczki, nie pomnąc, żo ją rosy ran­
ne coraz baidziej ^ziębiły.

Ale u kapliczki już ją ktoś wyprze­
dził : klęczał tam zgięty w sukmanie 
starej — człowiek. ę

Zajrzała mu w oczy : wypłowiałe,
jak u nicrozpukłąj sasanki, a na nich 
takie same ciężkie, duże krople, jak 
to w łąkach.

Jedna kropla stoczyła się, spadła— 
i prawie sparzyła bosonóżkę...

I  zdumiała się wiosna, żo w jej 
królestwie, w tej dziedzinie wesela i 
maju, są rosy takie chłodno w łą­
kach i takiu gorąco — w oczach 
Ludzkich... i-

1 ^pokrzykiwała 
zwyczajnie prosta

sobie „h e j!“ —
wiejska dziewu­

cha — dźwięcznie i przenikliwie, a 
glos szedł-ci po rosie trzykroć odbity 
i gdzieś aż z pod lasu o Ipowiądał 
przytłumion,

H ej-e-kcj!...’

A le rosy były rankiem chłodno i 
ziębiły hożą bosonóżkę, więc ci przy­
stanę'a i znowu zanuciła:

Ej, w y chłodno rosy,
Czemu to ziębicie,
Gdy w zorzach niebiosy 
T / tym wiosennym świcie?

G dy z wiosny zarania 
Uśmiecha się życie,
•Ej, wiosny, kochania 
"Wy nie wyziębicie 1

Ł
I m ów  

uMsłn e ;

Hej bi­

ed lasu pobiegło po rosie

Hej-e-hej l . f

PogrzebO zastrzelonego.
Pod wysokim świerkiem, obok ro­

dzinnych grobów na cmentarzu Ł y­
czakowskim spoczął wczoraj na "sen 
wieczny śp. Franciszek Waluszowski, 
,zmarły od kuli rewolwerowej.

Tysiące osób zebrało się pod gma­
chem kostnicy przy ul. Piekarskiej, 
przeważały kobiety. • ^

Ha trumnie złożyła wieńce czeladź 
stowarzyszenia rzoźników, masarzy i 
mydlarzy, tudzież Związek obywateli 
III  dzielnicy.

Czeladź złożyła wieniec na trumnie, 
jakkolwiek śp. Waluszowskiego nic 
łączyła z nimi ścisła przyjaźń ani 
koleżeństwo zawodowe, uczynili to 
dlatego, gdyż jak twierdzą, sprawca, 
jego śmierci mniemał, iś krytycznej 
nocy spotkał się 
jakimiś rzeźnikami 
strzelił.

Smutnemu a olbrzymiemu pocho­
dowi do mogiły towarzyszył rozdzie- 
rający serce lament n Lziny śp. Wft- 
luszewskiego.

Lament ten spotęgOYrał się na 
cmentarzu, gdy kajdan rozpoczął 
modły nad otwartą mogiłą.

Trudno było powstrzymać się od 
łez, to też, jak okiem było sięgnąć,

w ciemnościach z 
i dlatego do nich

u wszystkich niemal kobiet łzy był 
w oczach. i

Y f zruszaj ący rzoczywiście był t 
widok.

Na wielkiej przestrzeni cmentarne 
ziemi, morze głów ludzkich, chyb; 
cycb 1 się ku stronie mogiły, rozpa 
ezliwe krzyki żony nieboszczyka 
dzieci i rodziny, a wokół cichy jm e 
obcych, których wstrząsnął tragiczip 
zgon niewinnego człowieka.

Nic jednak nie zdoła ulżyć boieśc 
pozostałej rodzinie, ani wsjrółczuci 
tysiąca serc, ani nawet kara, jak. 
dosięgnie -sjrrawcę ' zastrzelenia iśn 
Waluszewskiego".' ‘

Stała się straszna krzywda osierc 
conęi rodzime.

Hakaty zm w A  ust ryj.
Gwiatdka Cieszyńska podaje cioka 

wy fakt hnkatyzmu i kultury nie­
mieckiej ze Śląska austryacldego.

Na jednym ze szczytów Beskidu 
zwanym „ Jaworowym “ , jest w sekre 
nisku książka, w której turyści zwy 
kh się zajńsywae.

Niemcy powykreślali w  księdz' 
wszystkio w7yrazy i nazwiska jiolskic 
a podopisy wali natomiast „Schwemeu 
„Ochsen“ i „Zwmio“ .

W  tej księdze jielno jest okrzykór 
na cześć AYolfa i Schoenorerą.

Oglądać tam można też karykatur*, 
z dowcipnym podpisem ,../. 1‘h Głe- 
singer, jiidischer Bisc.hof uon Teschenu 

Podobnież w księdze turystów v 
Mostach roi się od „wTszochuiemie 
ckich“ a polakożerczych uwag. '  

Gunazdka Cieszyńska zwraca uwa 
gę, że schronisko w Jawoiowym no 
si imię arcyksięcia Fryderyka i ste­
na gruntach arcyksiążęcych,' a „Be 
skiclenvcroin!< korzysta z opieki za­
rządu dóbr arcyksiążęcych.

Tak — ale arcyksiążą Gwiazdki ńi 
czytuje; trzeba wrięc obmyśloć spo 
sób, żeby się o tern dowdedział, 
wtenczas niezawodnie właściciel „po 
łowy Cieszyńskiegoa wyrazi swe nic 
zadowolenie. ,

Stowarzyszenie „Beskidenverem“ o- 
trzymalo pośwTiudczoino uroczyste o 
jiokrewnoj sekcyi „Preussiscli-Sclile 
sienu, żo jest fortecą niemczyzn} 
„w austryackiein jiograniczu, naiażo 
nem na powódź słowiańską44.

Katowicki oddział tego towarzy­
stwa ma stawdaó schronisko na górzt 
Józefa pod Białą, na terytoryum ga 
ticyjskiom.

i



8 WIEK W t t Y u jSTr. 30? a dnia 2. Iipca 1902

W

V/ sierpniu r. b. ukaże się z  druku

r  ’ ka Księga Reklamowo-Adresowa
z  Kalendarzem na 3 lata

&LÓ_a n a s t ę p n ie rozwiezioną będzie bezpłatnie 
automobilem po Galicyi. Otrzymają ją : Hotele,
restauracye, kawiarnie, wagony restauracyjne, 
handle korzenne i  galanteryjne, zakłady zarojowe 
wille, pensyonaty, właściciele dóbr, plebanie, 
urzędnicy wszelkich instytucyj, wojskowość itd. 
itd. —  W ydanie luksusowe! —  Inseraty przyj­

mują i bliższych informacyi udzielają:

K. Krzysztofowie? J. Lassociiiski i Sp.
KraKÓw, Lubicz 7.

M plwo: fewów, M.T. Krzysztofowicz SakrameukklO
Dla dog odności P. T. stron zamówienia na inseraty 
przyjmuje W . Jj . Jan Bromilskl magazyn papieru Lwów ul. 
Karola Ludwika Grand Hotel 418.

Drobne ogłoszenia
po 3 halerze od wyrazu.

2 powodu wyjazdu realność tanio 
do sprzede nia dom nr wy mu­

rowany o 6 ubikacyaoh przed­
pokoje piwnice i t. p. wraz z 
dużym ogrodem przy ulicy Dwer­
nickiego 1. 38 Wn.i miki dogodne 
wkład gotówki bardzo maty. 604

przeciw poeciiia się mi
Po je&nem użyciu usuwa w y­
dzielinę potną, i z potu powstałe 
odparzenia. Wysyła opłetnie za 
nadesłaniem przekazem kor. 1-40 h

■ J A N  M I C H N I K
w  Bochni

Za zaliczką wypada drożejf 584

Nowość!
Grahama kura cyjny w  ory- 

jinal nych opakowaniach
Chleb

codzień
Świeży bochenek 10 ct. j  ako*eż 
wybór clileba żytniego i na mle­
ku, najiepszegr. masła deserowego 
ćwierć kg. 17 ct. i kuchennego, 
Świeżej bryndzy oraz produktów 
wiejskich ~ poleca Maksymowicz 
nowy bandef korzeni i produktów 
wiejskich. Sokola 1. 1. 600.

A telier fotografii artystycznej L. 
KOEHLERA a rtys ty  malarza ul. 

Fre d ry pałac Fredry. 368.

Nowa
Leśna fi 11.

willa do sprzedania ul. 
' I  595

Koncert muzyki w ojskow ej 
3̂0 w  ogrodzie 

FldiscSiraana codziennie

I piętro
]- UtŁyczaków ul. Ubocz 1. 5. 3 pokoje 

kuchnio, piwnica komórka i 
strych za 16 złr. 2 pokoje kuch­
nia i komórka za 10 żlr zaraz 
do najęcia. j. Z 603

Pomieszkania 2 pokoje, kuchnia, 
od frontu, 20 X. miesięcznie. 

UL Graniczna 10 obok Mlvnarskiej
606.

M M M f
muchy

Lep, Trzaski, „Quasoia“

UlltllOlUU HUiąi j  KlUIJVj
/iatki druciane na fikną. -i -

Meca po cenach najtańszych

Row ery nowe I nżj wane, wszel­
kie przybory dla kolarzy 

Lawn - Trnnis - Football. Warsztai 
reperacyjny poleca najtaniej W. 
Łukasiewicz we Lwowie nl Aka­
demicka 26. Cenniki gratis. 516

. ALOJZY HUBNER .4
T iW Ó W

Pierwsza kraj. fabryka

M IL A R D Ó W
Maurycego A u d r a szk a

L w ó w , ul. Skarbkowska I. 43
nieci wielki wybór bilardów, 
ije  i  kule. BMardy obciąga w  24

goozinarh oraz przyjmuje ,-wszelljm

Uboga sierola " #
chowana z ukończoną szKołą wy­
działową, znająca się dobrze u  
gospodarstwie, poczukuje miejsca 
do nauki dzieci, jako zastepez mljako zastępczyni 
pani domu lub jako iektorki we 
Li­tw owie lub na prowincyi. 

Laskowe zgłoszenia przyjmuje 
Administracya „"Włekt łw wego“ 
dla P Jh. - gr.

roboty stolarskie 1561.

Proszek na owady
Znakomitej jakbsęu każ 

dego tygodnia ;  ^ .
Świeży transport, 
w  H a n d l u

W .  ^  z  3  p  p  a

f.;/. Żółkiewska I. 2 y ; : 59?ct ' L ...V'

Edmund Srodkowski
Lwów plac Halicki 14

poleca
d'p p mato rów tak 
łatwe W użyciu, 
że każdy człowiek
bez m-jumiejaz.ej 
wiedzy natycL 

miast piękne fo- 
aiii

Minerwa 6-9 
Aparat Minerwa 4-5

Cenniki gratis

tografie robić 
może 

"Wenus 6-9 zł.
3-5U

Wenus 9-12 zł.
8-— 

zł. 4-50 
zł. 1-40

66 4

JeneralnŁ Eeprezentetwa jedne­
go z najstarszych Towarzystw 

w dziale ubezpieczeń 1 ulowych

„ALLf ANZ“
akcyjnego Towarzystwa nbezpie- 

n  życiowych w  Wiedni i po­
szukuje dla akwiw cyi fachowo 
w;, kształconych osób pod na izwy-
czaj korzystnymi warunkam Nowi- 
cyusze będą pouczeni. Zgłoszenia 
pisemne lub osobiste przyjmuje 
Jenerelna repreze.itacya: Lwów,
Kopernika I. 18 w  parterze. 492.

IW  większem mieście w  faalicyi

Biuro pracy Lwów, Kamińskiego 
6. dostarcza wszelką doborową 

służbę męską i żeńską. 627,
rz y tw y  ostrzy i  obciąga pod 

■■d poć gwarauoyą wsposób Ame­
rykański A. RATIŃGEft nożownik
B

fyp m  a w wieku średnim dobrze 
V  zagospodarowana, poszukuje 
wdowca lub starszego kawalera 
ze stałem utrw maniem. Lwów 
Eozt; rest: „Jadwiga11 624

Kawaler 24 letni stara się ozna- 
jomość z panną, któraby miała 

-w posagu AuuO do £000 koron 
Lwów Dosi. rest. „WiacentiEus** 

v 623

Dom z Ogrodem p zy ul: Centna­
rów skiej Kr 33 jest do sprze­

dania z wolnej ręki Gotówka
potrzebna 1.100 zł. 02$.

Domek ze „auem do wynajęcia 
w  Hołosku rr nem bliższa 

wiadomość w  Łółku rolniczom 
Kleparów 626

WMZWedld ^PMYŚHTćChit
oPRleOWfllfl RZjSZNIKflPSKfl 

. sprzeoarz.  b r o n  S)

: AW 'W.dtinmieCKie 2, 
.W ykonuje w s z e lk ie  re p  fcfe
ten.o i pcl gwa nt noya j k i
na żądanie gratis ifVa.-ióo >■*

J -

M  B a c z n o ś c i
Pierwsza galicyjska

F a b r y k a  k r z e s e i
w e wszystkich styłacb

J ó z e f a  B ó ż y t .  y g a
i nlac Bernardyński 1b.

Listy pochwanre w  żądanie. 2t

J. K A H A  N E
Lwów, Kościelna 2.

p .o ! e e a : 
Najtańszy sk*ad farn, 
lakierów —  pokostu, 
m asy francuskiej —  
środek przeciw mo­

lom I pluskwo"

"Wydawca i odpowiedzialny redaktor Józef Kfzysztofowicz. —  Z  drukrrni Z ygm un ta Hałaciushiego we Lwowie.


